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P rzy zgromadzeniach, odpustach i ta r­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla P rzy ja c ie la  L u du .

pla świętej ziemi poloty’.
P ierw szem  p rzy k azan iem  narudow em  

k ażdego  P o lak a  je s t i m usi być zaw sze 
s ta ran ie , a b y  z i e m i a  p o 1 s k  a n a  
w i e k i  p o z o s t a ł a  w p  o 1 s k i e n i  p o ­
s i a d a n i u .  Maj w iększą zb rodn ię  p rz e ­
ciw narodow i popełn ia  ten  Polak , k tó ry  
zimnie p o lską  sp rz e d a je  w obce, n ie ­
po lsk ie  ręce. A zaś n a jsku teczn ie j służy 
n arodow ej sp raw ie  ten, k t o  w y k u ­
p u j e  z i e m i ę  p o l s k ą ,  p rzez  w yro­
dnych  synów  z a p rz e d an ą  w obce ręce, 
o raz  ten, k to  p rac ą  i zapobiegliw ością 
um acnia  sw oje g o sp o d ars tw o  i w ten 
sposób  ubezjneeza  p rzechow an ie  ziemi 
po lsk ie j na  wieki w p o siad an iu  polskiem .

W śród  ludu  polsk iego  b a rd zo  m ało 
jes t tak ich  w yrodków , coby ziem ię po l­
sk ą  w obce sp rzed aw ali ręce. P rzec iw ­
nie, b a rd zo  a b a rd z o  dużo  ziemi po l­
skiej, z ap rzed an e j p rzez «jaśnie w iel­
m ożnych^ w ręce niem ców, m oskali i ży­
dów, lud  polsk i odk u p u je  i s trzeże  jak  
oka w glowib. Ju ż  choćby na tej p o d ­

s ta w ie  lud  polsk i m a p raw o  tw ierdzić, 
że na jlep ie j b ro n i Polsk i i d la  niej p r a ­
cuje. — A Polsk ie  S tronn ictw o L udow e 
p rzez  zapoczątkow an ie  u tw orzen ia  B a n ­
k u  p a r  c e l  a c y  j n e g o dało św iadectw o

praw dzie , że n a jw ięk szą  uw agę zw raca 
na  u trzy m an ie  ziemi polsk iej w polskiem  
p osiadan iu . 1 g d y b y  w szyscy słuchali 
w skazów ek Przyjaciela Ludu, to  jesteśm y  
p rzekonan i, że p rzy n a jm n ie j w Galicji 
ani m órg  ziemi polskiej nie p rzeszed łb y  
w obce ręce, a ziem ia z a p rz e d an a  p rzez  
u trac ju szów  w rogom  i szkodnikom  n a ­
ro d u  polskiego, w róciłaby rych ło  do 
Polaków .

N iestety , nie w szyscy jeszcze W łościa­
nie czy ta ją  Przyjaciela, więc nie w szyscy 
w iedzą, o co chodzi. A w śród  c z y ta ją ­
cych z n a jd u ją  się tacy, co sobie p ro śby  
nasze  pod  tym  w zględem  lekcew ażą.

W o łam y : N i e  p r z e p ł a c a j c i e
p r z y  k u p n i e  z i e m i ,  nie n a s ta w a j­
cie jeden  n a  d rug iego , bo ziem i je s t na 
sp rzed aż  w szędzie aużo. A jed n a k  lu ­
dzie p łacą  gdzien iegdzie  bajeczne  ceny 
za g ru n ta  liche. P rzez  to ru jn u ją  siebie 
sam ych i opóźn ia ją  w ykupno  w szystk iej 
ziemi polsk iej w ręce polskie.

P rz es trz e g a m y : N ie  p r z y s t ę p u j ­
c i e  d o  p a r c e l a c j i  b e z  «B a n  k u  
p a r  c e 1 a c y j n e g  o p l a jed n a k  setk i 
parce lac ji p row adzi się bez k o n tro li 
B an k u  pa rce lacy jn eg o  B ra k u je  już  la ­
sów, więc do parcelac ji rzucili się żydzi 
i m i i  j o n y  zysków  rocznie  w yc iągają  
z parcelacji. Ich  to nie obchodzi, czy 
h ip o tek a  będzie u p o rzą d k o w an a  i po­
s iadan ie  bezpieczne, czy nie b ędz ie  k ie­
dyś procesów  i ru iny . B y leby  wzięli 
p ien iądze, o resz tę  ich głow a n ie boli. 
W  B. z e s z o w s k i m powiecie, siedzib ie
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n iby to  an ty sem ity  T om usia S za je ra , ży ­
dzi p ro w ad zą  aż coś z 15 parcelacji. 
P o k azu je  się, że Tom uś S za je r je s t  pa  
robk iem  żydow skim , sko ro  nic na  to 
n ie mówi, ani nie p rzeszk ad za  żydkom . 
O dstąp ił sw oje b iu ro  stręczen ia  ro b o t­
ników  żydkom , o d d a ł im w ręce d o s ta ­
wy w yjednane  d la  w ojska, czem użby 
im w parcelac jach  nie pom agał.

Ileż to razy  p isaliśm y już o tern, a b y  
w ł o ś c i a n i e  n i e  d a l i  s i ę  n a c i ą -  
g  a ć n  a d r o g i e  d z i e r ż a w y  g  r  u n- 
t ó w  d w o r s k i c h ,  a jed n ak  w yzysk 
n a  tern po lu  wciąż jeszcze istn ieje . P łacą  
ludzie po 20, 25, 30 złr. i wyżej za m org  
dzierżaw y, a p rzecież p rzy  k u p n ie  na 
wieczność, za pożyczane p ien iądze  w y­
p ad ło b y  m niej płacić. P rz y  pożyczkach  
w B an k u  krajow ym , n a  p ro cen t i k a p i­
ta ł trz e b a  płacić rocznie  7 złr. od sta, 
a więc od pożyczki n a  m org  ziemi za 
400 złr. w ypad łoby  płacić 28 złr., czyli 
tyle, co w ynosi czynsz dzierżaw ny.

P rz y p o m in a ją c  to, naw ołu jem y, aby  
się w szyscy, m ający  chęć k u p n a  ziemi, 
skup ia li w B an k u  parcelacy jnym . T ak  
zo rgan izow an i po tra fim y  zapobiedz  w y­
zyskow i, u p raw ian em u  n a  szkodę ziemi 
polskiej i lu d u  polskiego.

Obrona p r z y  pożarach.
Pożary wyrządzają u nas corocznie miljo- 

nowe szkody i rujnują tysiące rodzin do 
szczętu. Posłowie ludowi wołają o zaprowa­
dzenie przymusowej asekuracji od ognia, ale 
„starszym braciom-1 to nie pilne. Dla nich 
interes stańczykowskiej Florjanki jest waż­
niejszy, niż mienie miljonów ludu. Wobec 
tego ratować się musimy sami i jak to Przy­
jaciel zaproponował, założyć „Ludowe Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń“. Weźmy się ener­
gicznie do tej sprawy razem, a może projekt 
ten uskutecznimy. Na razie nie ustawajmy 
w wołaniu, chociaż od tego wołania już gardło 
nas boli, petycjami wzywajmy rząd o wpro­
wadzenie powszechnej asekuracji, a następnie 
sprawę tę, gdyby kiełkować zaczęła, do skutku 
doprowadzić musimy. Zanim jednak do tego 
przyjdzie, musimy umieć się bronić przy po­
żarach.

Gdy wybuchnie pożar, nikt nie powinien 
iść na miejsce katastrofy z próżnemi rękami, 
żeby się tylko na cudze nieszczęście gapić. 
Pamiętam, w zeszłym roku wybuchł na dru­
gim końcu naszej wsi pożar. Na pierwszą 
wiadomość o ogniu rzuciłem z towarzyszem

robotę i podążyłem na miejsce wziąwszy po 
drodze osęki, on konewki. Zobaczyłem, jak 
ludzie z ogromnym wysiłkiem, w pocie i znoju, 
z narażeniem zdrowia ratowali — ale trudno 
powiedzieć, żeby ta ratunkowa praca była 
umiejętną. Bo większość ludzi, przerażona 
widokiem ognia, straciła równowagę i biegała 
na wszystkie strony na oślep, utrudniając 
ratunek innym. Nie pozostawało nic innego, 
jak tylko latających ustawić w dwa szeregi 
i pokazać im, jak się mają zachować w po­
dobnych wypadkacn. Okazuje się, że muszą 
mieć ludzie i w tym kierunku pewne wska­
zówki. Dlatego konieczna potrzeba straży po­
żarnej daje się bardzo odczuwać. Szczęśliwe 
te gminy, gdzie straże już są zorganizowane. 
My na to funduszów nie mamy, gdyby jed­
nak ogniowe kursi się odbywały, tobyśmy 
z największą chęcią z nich korzystali. To też 
oczekujemy, rychło nasz Zarząd pow. Tow. 
Kółek roln. z pomocą Zarządu głównego urzą­
dzi podobny kurs, żeby się ludność umiała 
bronić wśród takiego nieszczęścia, jakiem jest 
pożar. Jan Sobek, z Łańcuckiego.

Danemne żale.
D arem ne żale, próżny  tru d ,

Bezsilne z łorzeczenia!
P rzeżytych  kształtów  żaden cud 

Nie wróci do istnienia.
Świat wam  uie odda idąc wstecz, 

Z niknionych m ar szeregu :
Nie zdoła ogień ani miecz

P ow strzym ać myśl w biegu.
T rzeba z żyw ym i nap rzód  iść,

Po życie sięgać nowe —
A nie w uw iędłych laurów  liść 

Z uporem  stro ić  głowę!
W y nie cofniecie życia fal!

Nic skarg i nie pom ogą!
Bezsilne gniewy, próżny  ż a l!

Świat pójdzie sw oją d rogą.
Adam A snyk.

W  sprawie zmiany usta w y drogowej.
Jak tylko Wydział krajowy wydał okólnik, 

zmierzający do zmiany dwóch dni szarwar- 
kowych na dodatki do podatków, podnoszono 
często tę zmianę i w Przyjacielu Ludu. Wy­
jaśniano w Przyjacielu dokładnie tę sprawę 
i to spowodowało, że i w naszej gminie po­
stanowiono zmienić szarwarki na dodatki. 
W szczególności zaś oświadczyli się nasi radni 
za reformą dlatego, że dotychczas rozkład 
robót drogowych po gminach nie był równo­



Nr. 25 PR ZYJA CIEL LUDU 3

mierny, jeżeli więc rozkład ciężarów drogo­
wych ma iść od czystego podatku, to ta nie- 
równomierność zniknie, bo każdy w stosunku 
do swego majątku ciężary drogowe będzie 
ponosił. Dalej gmina nasza oświadczyła się 
za zmianą starej ustawy dlatego, że i dwór 
znacznie przyczyni się w ten sposób do cię­
żarów drogowych. Gmina nasza robiła przy 
szarwarkach 140 dni pieszych, a 215 dni cią­
głych, chociaż cała gmina posiada 250 mor­
gów gruntu, dwór zaś sam posiada 360 mor­
gów i na drogi płacił wedle dotychczasowej 
ustawy 2 K. Gmina, licząc dzień pieszy 1 K, 
wyrobiła na 140 K, dzień zaś ciągły 2 K 
wyrobiła 40 K, razem więc wyrobiła na drogi 
180 K, a dwór z 361) morgów miał płacić na 
drogi 2 K. A czy płacił? Już powyższe cyfry 
wołają o zmianę dotychczasowej ustawy dro­
gowej. Zażądano u nas wkońcu od Wydziału 
pow., ażeby fundusze drogowe zostały pod 
zarządem gminy, a pod dozorem Wydziału 
powiatowego i żądania te odesłano Wydzia­
łowi Rady pow. Ale co się dalej stało? 
W czasie tego ukonstytuowała się tutaj nowa 
Rada gminna i nowemu pisarzowi zmiana 
ustawy drogowej zaczęła się niepodobać 
i zaczął wytykać, jak mogła stara Rada gminna 
oświadczyć się za tern, żeby szarwarki były 
zmienione. Wystąpienie pisarza wywołało róż­
nicę zdań w gminie. Bo niektórzy nie chcą 
zrozumieć, że jeżeli zamierzona reforma przyj­
dzie do skutku, to i dwór musi płacić na 
utrzymanie dróg tyle, ile powinien, bogatszy 
chłop więcej, biedniejszy mniej. Tak dyktuje 
poczucie sprawiedliwości. — Dalej członkowie 
gminy mogą pieniądze wyłożone na drogi 
odzyskać w ten sposób, ze pójdą do robot 
drogowych, za co będą mieli płatne, a pan 
hrabia ze dworu przecież na zarobek z ło­
patą nie przyjdzie. Go do dróżników, to ci 
już dzisiaj mają stałą pensję.

Nazwiska wsi ani nazwiska pisarza nie wy­
mienię, nie chcę bowiem go kompromitować, 
ani wsi, że sobie pisarza ze stańczykowskimi 
instynktami wybrała. Postaramy się o to, że 
mu pańskie zachcianki z głowy wyszumią.

Radcy z pow. Dąbrowskiego.

P i e n i a c z e .
Po dw udziestu  skarżeniacli, trz y n a s tu  odwłokach, 
C zterdziestu  apelacjach i sześciu w yrokach. 
Zwyciężył M arek P io tra!... — a że się zbogacil, 
O statnie trzy s ta  złotych za w yrok  zapłacił... 
U m arł P io tr, u m a rł M arek, pow róciw szy z g ro d u : 
Ten co p rzeg ra ł — z rozpaczy, ten co w ygra ł —

[z głodu.
If/nacy K rasick i.

T eatr ludowy na wsi.
Zarząd główny To w. kółek rolniczych za­

jął się szczerze sprawą teatrów włościańskich. 
Ludowe gazetki, z wyjątkiem Związku, oświad­
czyły się za potrzebą amatorskich teatrów 
ludowych. Przyjaciel również umieszczał ar­
tykuły swoje i Fr. Wójcika o pożytku takich 
teatrów. Wielu życzliwych ludzi w kraju my­
śli, jakby ten lud oświecić, uszlachetnić, urny - 
słowo podnieść, wlać mu patrjotyzm w serca, 
a nawet odpowiednio zabawić. W swoich re ­
fleksjach przyszli do przekonania, że da się 
tu wiele zrobić zapomocą teatrów. Teatr po 
prostu może stać się ważnym czynnikiem 
oświaty i cywilizacji. Niejeden z nas chłopów 
może pomyśleć: I cóż to jest teatr? Ot, kilku 
letkiewiczów, młodzików przebrało się za dja- 
błów w kusych frakach, za żydów, dziadów, 
stare baby i śpiewają, płaczą, tańczą, ot po­
kazują koraedje! "Możliwie, że sprawa ta 
spotka się z takiem zdaniem, ale kio tak 
może powiedzieć? Człowiek ciemny, który 
nigdy teatru nie widział i tyle się na teatrze 
rozumie, co kura na pieprzu, człowiek, który 
granej sztuki nie rozumie! Co prawda, daje 
się obecnie czuć brak odpowiednich sztuk 
ludowych. Te, które są, są za trudne do zro­
zumienia, inne są za trudne do nauki na pa­
mięć, inne nie przemawiają do duszy chłopa^ 
w innych znowu autor sztuki nie wniknął 
do chłopskiej duszy, a chłop to odczuwa. 
Niektórzy zwolennicy idei teatrów chłopskich 
boją się, że chłop wszystko wyśmieje, a kiedy 
ujrzy na scenie siebie ze swoimi wadami, 
słabostkami, weźmie odrazę do teatru i teatr 
będzie uważał za drwinki ze siebie. Jak po ­
wiedziałem, może to uczynić chłop ciemny, 
nie znający się zgoła na teatrze i obawa 
przed takimi nie powinna przeszkadzać w roz­
wiązaniu kwestji teatrów włościańskich. Nie 
zawsze to, czego chłop nie chce, jest złem 
i niepotrzebnem. Tak samo i tutaj. Co do 
mnie, to jestem zwolennikiem amatorskich 
teatrów ludowych, złożonych z chłopskich sił. 
Przedewszystkiem muszą literaci ułożyć od­
powiednie sztuki, muszą oni znać lud, jego 
duszę, wyobraźnie, zalety i wady. Znajomość 
ludu ze sceny lub restauracji, tu nie wy­
starcza. Nawet włościanie mogliby rękę do 
tego przyłożyć, a kto zna literackie zdolności 
p. Bojki, ten nie wątpi, że potrafiłby on ła­
dną sztukę ludową ułożyć. Role aktorów po­
winni grać sami włościanie. Teatr uważam 
za kształcącą zabawę. Jan Babicz.

Prosimy o nowych czytelników.
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C z y  nie praw da?
(C zość sk on fisk ow an a  z  nr. ift., ob jęta  in terp e lacją  p o sła  O lszew ­
s k ie g o  i to  w ., od czy tan a  w  K adzie p a ń stw a  15. m arca m o i. i\)

i
N iektórzy 'k ap łan i 
Są wam pasterzam i,

I w ślad y .'C h ry stu sa  w stępu ją;
Lecz bardzo  je s t wiele 
S ług Pańskich  w kościele,

Co cielcu złotem u hołdują..

Choć cielec ten zloty 
W yzuw a lud z cnoty,

K siądz widzi w nim  sym bol św iętości; 
D uchowne potrzeby,
Jak  śluby, pogrzeby,

K siądz spełnia do cielca w artości.

Ten g rzeszn ik  niestety ,
Kto szczędzi mojiety,

Gdy księdzu za funkcję dać trzeb a;
P rzez skąpstw o dla księdza 
Sam w przepaść  się w pędza,

G dyż ksiądz m u to r  zam knie do nieba.

Lecz wiedzieć nam  trzeba,
Że d ro g ą  do n ieba 

J e s t życie z p rzykładów  C hrystu sa .
Nie złotem dla księży 
Człek grzechy  zwycięży,

Lecz cnotą dzielnego „w iarusa".

N iek tóry  księdz świecki 
Zaklina owieczki 

Niech płacą ślub, pogrzeb  sowicie,
Gdyż ręce m a drżące,
By liczyć tysiące 

I  g rafem  być w księżym  habicie.

Z aś chudej owieczki 
Nie kocha ksiądz świecki,

Bo lichą m a wełnę na s k ó rz e ;
Lecz kocha tę sze l...
Co gęs tą  ma wełnę 

I  sadło m a w sobie dość duże.

Rasowe barany  *)
S p ija ją  szam pany,

D uszpasterz czci dla nich w ym aga,
A biedne owieczki 
Od k a n n y  ze sieczki 

Świat doji i strzyże do naga.

Dziś wielu kapłanów  
N arzędziem  je s t panów'

W zwalczaniu postępu  ludzKOŚci.

*) szlachcice.

Gdy naród  się budzi,
Chcąc w rzędzie stać ludzi 

Ksiądz grozi m u piekłem  w wieczności.

Gdy ludem  w tej porze 
P an  o rać nie może 

Bo ja rzm o  lud pańsk ie odrzuca, —
Ludowi k s ią d z  głosi,
Iż w ja rzm ie k rzyż  znosi 

I  z ja rzm em  w raj wejdzie bez klucza.

Ten wr czasie w yborów  
Je s t łowczym dla dw orów y

Gdyż łowi m andaty  szlachcicom ;
W kościele am bona 
Łów lepszy wykona,

Niż pańsk ie ,och łapy  z kwaśnicą.

N astępcy późniejsi,
Do cielca sklonniejsi,

Od zasad tych bardzo  zboczyli.

Dziś naw et szkarła ty  
B ronią stan  bogaty,

S tan  nizszy niech bydłem  się mieni :
A Boska nauka
Niech w niebie cnót szuka,

Gdy b rak ło  je j m iejsca na ziemi.

W obec tej tak tyk i 
Do jednej ru b ry k i 

B rać w szystkich kapłanów' nie chcemy.
Że znaczna część księży 
J e s t w pańsk iej zaprzęży,

Dowodów dostarczyć m ożem y

Ksiądz b iskup  W ałęga 
Sam chętnie się w przęga 

Do ja rzm a pańsk iego  z k u reu d ą :
By w jego  „djecezji"
Nie było herezji,

Gdy „m ożni" lud nadal gnieść będą.

Za tak ą  kurendę 
B iskupa W ałęgę 

U ścisną serdecznie stańczycy ;
L ud w chłopskiej sierm iędze 
Zaś księdzu W ałędze 

Swych uw ag w tycli słowach u ży czy :

K siądz „m ożnym " oddany,
W  salonach łubiany,

D uszpasterz z m agnackim  biczykiem,
Co owce gnać skory  
Do pańskiej obory,

K siądz tak i je s t jaw nym  stańczykiem .
1L. IP. z Sanockiego.

Uwaga. P odajem y ten w iersz z pow odu ro z­
siew anych podeji-zeń, jakoby  był skonfiskow any 
za obrazę religji. Redakcja .
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Jako i my odpuszczamy.,.
Niejednemu się zdawało, że prześladowanie 

•czytelników Przyjaciela ustało. Atoli zawie­
dliśmy się, widocznie tylko redakcja chciała 
tę walkę uśmierzyć i dowieść przeciwnikom, 
że chce zgody i pokoju. Nie odwzajemnili 
się dobrą chęcią, a ja ze swojej strony do­
dam, że lepiej zrobili, bo my uśpieni i ugła­
skani lepszej doli nie wywalczymy. Zresztą 
i przeciwników trzeba znać /  doświadczenia 
wiem, że księża-dworacy nie tacy skorzy do 
zgody i niech kto nie po ich myśli co zrobi, 
to w prześladowaniu i zemście miary nie 
mają. Chyba redakcja nie zna księży po p a ­
rafiach. Otóż lepiej, że walki nie zaprzestali, 
bo ucisk z ich strony wyrabia w nas odpor­
ność, jakiej nie spodziewaliśmy się w sobie 
znaleźć.

Z okazji misji w Zakliczynie i napadania 
w misyjnych kazaniach na ludowców, przy­
szły ini na myśl uwag', które postanowiłem 
przesłać Eedakcji z prośbą o umieszczenie 
w Pitymcielm

Mamy w Kraju kilka pism humorystycznych. 
Jedno z nich szczególniej zapełnia swoje karty 
samymi niemoralnymi dowcipami. Jeden nu­
mer tego pisma przeczytać wystarczy, aby 
zepsuć pannę lub młodzieńca i na niemoralną 
zepchnąć drogę. Mąż lub żona, czytając to 
pismo, mogą łatwo dopuścić się złamania
wiary małżeńskiej, co bywa powodem naj­
większych rozterek w rodzinie.

To zło, które takie pismo szerzy, nie ogra­
nicza się na czytających tylko, ale na bardzo 
szerokie koła, bo jedni podają je do czytania
drugim, a wiadomo, że nic tak się nie przyj­
muje i podoba, jak głupstwo.

Pismo -to, rozpowszechnione przeważnie 
między inteligencją, jest tak poczytne, że
zwykle w drodze ginęło, albo w późniejszym 
terminie dochodziło do rąk prenumeiatorów. 
Wskutek tego dyrekcja poczt musiała redakcji 
tego pisma pozwolić na wysyłkę numerów 
za recepisem przez jakiś czas, a i teraz, gdy 
ten numer w oznaczonym terminie nie na­
dejdzie, ma urząd pocztowy czynić poszuki­
wania i reklamować. Ale nie tylko świeccy, ! 
ale i duchowni z lubością to pismo czytają ; 
i niem się rozkoszują, a dowcipy jego masne 
w towarzystwie powtarzają. Takie pismo do­
piero demoralizuje społeczeństwo. Jeszcze pół 
biedy, gdy się dostanie w ręce starych, ale 
to nieszczęście, że młodzież je czyta i przed­
wcześnie dowiaduje się tego, o czem jeszcze 
wiedzieć nie powinna. Biskupi, wyklinając 
i zabraniając czytać niektóre pisma, a między t
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temi i Przyjaciela, nie wspomnieli o tamtem 
ani słówkiem w swoich kurenćach, a przy 
spowiedzi księża nie pytają nikogo, czy to 
pismo czyta, a choćby je i czytał, to rozgrze­
szenie dostaje.

Przyjaciel, który najzdrowszą szerzy oświatę, 
który według zasad ewańgelji, broni biednych 
i pokrzywdzonych, a wykroczenia przeciw mo­
ralności karci i piętnuje, słowem Przyjaciel, 
co nie demoralizuje, ale poprawia, doznaje 
właśnie nąjsroższych prześladowań ze strony 
tych, którzy najgorliwiej w jego pracy popie­
rać go winni. I dziw — w ambonie, kon­
fesjonale, kancelarji parafialnej i w pismach 

! swoich, od Kurjem  Dąbroicskiego począwszy, 
‘ rzucają się na Przyjaciela, zabraniają od lat 

czytania jego, lecz nadaremnie.
Lud wiejski, religijny jak nikt inny. ma 

przecież ten instynkt i rozum, którymi po 
znaje, że tak nie jest, jak się Przyj ar PI o ni 
zarzuca. Tamto zaś pismo zostawiają księża 
w spokoju i jak wspomniałem sami go czy­
tają. PurtKyk.

Wiadomości kra:owe.
W yb ory uzupełniające do Sejmu w 10 po­

wiatach dały następujący wynik:
Ż ó ł k i e w .  Glosowało 188. T)rj Michał 

Korol 127, Emil Obertyński 01. Wybrany 
Dr. K o r o l .

R o h a t y n .  Głosowało 218. Adwokat ro- 
hatyński L)r. Andronik Mogilnicki 14'ł* gł. 
Aleksander Krzeczunowicz 75'. Wybrany 
Dr. M o g i l n i c k i .

D o l i n a .  Na 223 uprawnionych głoso- 
sowało 139. Ks. Teodor Bohaczewski 13u, 
Dymytr Nykotyn 9. Wybrany Ks. B o h a ­
c z e w s k i ,

R a w a  r u s k a .  Głosowało 209. Ks. Ma- 
zikiewicz 119, Wt. Górka 91. Wybrany 
M a z i k i e w i c z .

Z b a r a ż .  Głosowało 139. Dymitr Ostap- 
czuk 93, Fr. Sobolak 15, Paweł Tsacz 1. 
Wybrany O s t a p c z u k .

B r o d y .  Głosowało 208. Ks. Teodozy F.ffi- 
nowicz 185, Aleksander Barwiński 43. Wy­
brany Ks. E f f i n o w i c z .

S t r y j .  Na 200 uprawnionych głosowało 
150: Dr. Eugeniusz Oleśnicki 149. Jeden głos 
nieważny. Wybrany Dr. O l e ś n i c k i .

R o h c r o d c z a n y .  Na 129 uprawnionych 
glosowało 118. Wybrany jednomyślnie B a ­
r a b a s z .

L i s k o .  Głosowało 231. Antoni "tanich 
144, I)r. Roman Lenartowicz 87. Wyorany 
S t a r u c h .
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S t a n i s ł a w ó w .  Głosowało 209. Józef 
Huryk, dotychczasowy poseł, 117 gł., Włodzi­
mierz Mandyczewski 86 głosów, 6 głosów roz­
strzelonych. Wybrany posłem Józef H u r y k .

A więc tylko w Brodach zaszła zmiana, 
zresztą wybrani wszędzie ci sami posłowie.

W ydział krajow y zamierza zabrać się do 
uporządkowania i zorganizowania gminnych 
kas pożyczkowych. W tym celu wystosował 
do wszystkich Wydziałów powiatowych w kraju 
okólnik z wezwaniem, aby one zebrały ile 
możności jak najdokładniejsze daty statysty­
czne, dotyczące każdej kasy pożyczkowej, a 
w szczególności rozmaitych, często przedawnio­
nych już ich należytości, tudzież aby te daty 
przedłożyły Wydziałowi krajowemu wraz 
z wnioskami, co należy uczynić, ażeby te kasy 
gminne funkcjonowały prawidłowo i przyno­
siły członkom gminy istotny pożytek. Takich 
gminnycli kas pożyczkowych jest w kraju 
naszym mnóstwo, a majątek ich, co prawda 
w znacznej części uwięziony i unierucho­
miony, jest bardzo wielki. Z końcem roku 
1901. wynosił bowiem z górą 14 milionów 
koron. Powstały te kasy przed laty kilku­
dziesięciu ze sprzedania dawnych spichlerzy 
gromadzkich. Wszelkie fundusze stąd uzy­
skane, zamiast służyć dobru ogólnemu, roz­
drapane zostały w przeważnej części gmin 
przez najbardziej wpływowych członków Pad 
gminnych. Pouchwalali oni sobie pożyczsi, 
a potem nie troszczyli się o ich zwrot, nie 
mówiąc już o opłacie procentów. Stąd też 
pochodzi, że majątek wielu kas gminnych 
istnieje tylko na papierze i trzeba dopiero 
zająć się jego wydobyciem należnych od 
owych, w którym to celu niezawodnie wy­
padnie wytoczyć tu i ówdzie procesy są­
dowe w razie, gdy dłużnicy nie zechcą do­
browolnie zwrócić kwot niegdyś wypożyczo­
nych. Będzie to praca trudna i mozolna, 
a jednak podjąć się jej trzeba, jeżeli się nie 
chce dopuścić do zmarnowania majątku 
gminnego, z którego dziś ciągną najniesłusz- 
niej zyski tylko pewne uprzywilejowane je­
dnostki.

Galicja zapłaci do skarbu austrjackiego 
w tym roku: podatków bezpośrednich 28 mi- 
ljonów 157 tysięcy K, cła 5 miljonów 108 
tysięcy K, podatków od chleba, mięsa itd. 45 
miljonów 412 tysięcy K, od tytoniu 29 miljonów 
K, stempli, taks jJ» vjSijjonóvl 844 tysięcy K, 
na lolerji przegra 3 miljony 252 tysięcy K. 
Razem 150 m i l j o n ó w  K. Ministerstwo 
rolnictwa wydaje na Galicję 6 miljonów K, 
a m a'dochodu 7 miljonów K. Gdy się ze­
stawi wszystkie wydatki rządu na Galicję

i gdy się obliczy, ile ma rząd w Galicji do­
chodu, pokaże się, że r z ą d  z a r a b i a  na  
G a l i c j i  na czysto 50 miljonów K rocznie.

Ustawa Sejmu galicyjskiego o wyłączeniu 
przysiółka Nowiny z gminy Skowierczyn i utwo­
rzeniu z niego samodzielnej gminy admini­
stracyjnej „Nowiny" uzyskała sankcję.

Wiadomości powiatowe.
W Jastrząbce starej pow. Pilzno, odbyło 

się 12. b. m. publiczne zgromadzenie w domu 
p. Józefa Zawiślaka, w obecności rzeszy ludu 
z pilzneńskiego i mieleckiego powiatu. Prze­
wodniczyli: Adam Kowalik z Jodłowy i T o­
masz Parkosz ze Zdziarca, sekretarzował 
Adam Krężel z Przerytegoboru. Poseł Sta- 
piński przedstawił program działania Pol 
skiego Stronnictwa Ludowego, poseł i m ar­
szałek pow. Buynowski opowiedział o spra­
wach sejmowych, a poseł Bojko zdał sprawę 
z działalności w Radzie państwa i prześlicznie 
przytem przemówił o prawach i obowiązKach 
włościan. Na wniosek p. Tomasza Parkosza 
wyrazili zgromadzeni postom ludowym zau­
fanie i podziękę. Na tem zakończono zgro­
madzenie, a potem odbyła się pogadanka, 
która trwała do wieczora.

Sanok. Procentowa lichwa- Wszelkie po­
życzkowe instytucje, oczywiście kato';ckie, sta­
rają się udzielać pozyczek na jak najmniejszy 
procent. Leży to nie tylko w interesie poży­
czających, ale w interesie samych finanso­
wych instytucji, bo w ten sposób jest więcej 
petentów o pożyczkę. Tymczasem znamy tu 
dwie instytucje w Sanoku i ,v Bukowsku, 
które pobierają 10°;o, a licząc ściślej to na­
wet 12% od pożyczek. Nawet członkom ten 
wygórowany procent się nie podoba. Gdy 
jeden z członków zainterpelował, dlaczego po­
biera się tak wysoki procent, odpowiedział 
jeden z członków dyrekcji, że „Samopomoc" 
t. j. Związek żydowski we Lwowie, zezwolił 
na podobny procent pobierać nawet i od 
włościan. I gdzież tu dopatrywać się wobec 
takich stosunków jakichś społecznych, ony- 
wateiskich intencji u tych instytucyj? Spo­
dziewamy- się, że dyrekcja da ucho uczciwej 
opinji publicznej, zniży obecną stopę procen­
tową, a w ten sposób lichwiarskiemu wyzy­
skowi kres położy. itJzytclnik Przyjaciela.

Strzelce małe, pow. Brzesko. Nasz ksiądz 
proboszcz wie dobrze o tem, że czytam 
Przyjaciela, więc przysłał mi kurendę bi­
skupią do przeczytania i namysłu. Czytając tą 
kurendę zauważyłem, że niektóre artykuły 
trafnie tam są napisane i pomyślałem sobie
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przytem. czemu się to dawniej Diskupi nie- 
zajmowali biednym ludem. Ot i teraz w tym 
roku cierpi lud od szlachty i od rządu wielką 
krzywdę. Woda zabrała siana, zniszczyła plony 
do szczętu, a chłop musiał zapłacić podatki, 
a  pan i żyd na niczem nie szkodowali. Oto 
jest opieka rządowa i stańczyków, ale o tern 
milczą księża i biskupi. Kiedy potem posze­
dłem do spowiedzi, pyta mnie ksiądz: „Czy­
tałeś list biskupi?,l Odpowiadam: „Czytałem11 
,.No, a jak tam było?-1 Ja mu mówię: „Gdym 
czytał ten list, to mi łzy w oczach stały, 
gdym czytał Frzyjacicla, tom płakał krwa- 
wemi łzami." Ksiądz mówi: „Kiedy tak ża­
łujesz, to idź do domu bez rozgrzeszenia.“ 
I rzeczywiście poszedłem do domu. Dopiero 
w końcu kwietnia poszedłem gdzieindziej do 
spowiedzi i dostałem rozgrzeszenie. Poznałem 
też, jak to księża bronią ludu. Oto w tym 
samym dniu był pan starosta w Szczurowej 
i rozdawał pożyczki bezprocentowe gminom: 
Strzelce małe, Górki, Gąbrowiec, Rzocnowa 
i Szczurowej. Ja mam przyznane wynagro­
dzenie za wyrządzoną szkodę w jęczmieniu 
przez bydło z gmin: Górki i Rzochowa, które 
przeprowadzano do Szczurowej przed powo­
dzią przez mój jęczmień, choć w nim jeszcze 
wody nie było. Pan starosta miał pozwolić 
przez jęczmień mój bydło prowadzić, a do­
tychczas przeznaczonego wynagrodzenia 24. K 
nie otrzymałem i trudno podobno będzie do­
stać. W Szczurowej przystąpiłem do p. sta­
rosty będącego w aptece i proszę o owo wy­
nagrodzenie. Wtem proboszcz szczurowski, 
Dudka, powiedział przed starostą, że kłamię, 
że nie mogłem mieć takiego jęczmienia 
w Strzelcach małych, by wody w nim nie 
było. Bronił dalej starosty, jakby był na jego 
usługach, zapalając się, a pomagał mu apte­
karz: temu się nie dziwię, bo to innowierca, 
ale dziwię się tylko księdzu, że tak wymownie 
broni rządu i zarzuca mi kłamstwo, bylebym 
tylko nie dostał owej marnej zapomogi.

Michał Łata.
Mielec. In te rp e la c ja  p o s ła  Fr. Kr e mpy  

i tow . ,.\Y roku 1877, 10. marca, gospodarz 
Józet' Skoroś pod Nrem kat. 25 z Rożniat, 
powiatu mieleckiego, chciał pożyczyć u Psa- 
chie Honiga z Mielca, byłego piekarza, kwotę 
loO złr. Zabiegł Honig, mając na celu oszu­
stwo, Kazał Skorosiowi, by najpierw podpisał 
weksel, poczem mu wypłaci. Gospodarz, ko­
niecznością pieniężną na kupno gruntu przy­
party, weksel wobec jednego tylko świadka, 
Isera Kóstliegera w Rożniatach zamieszka­
łego, podpisał, otrzymawszy tylko a. conto 
owej pożyczki 1 złr., a po resztę kazał Ho­

nig Skorosiow. przyjechać na drugi dzień. — 
W tym czasie panowała w Mielcu cholera, 
którą się Skoroś zaraził i ledwo do domu 
dojechał, zmarł nagle w dzień później.

Dowiedziawszy się o tem Honig, zażądał 
od żony Skorosia natychmiastowego wypła­
cenia wekslu, a gdy tego nie uzyskał, żyd 
zaskarżył weksel do c. k. sądu w Mielcu, 
a uzyskawszy wyrok, wystawiony z tego 
tytułu na licytacji sądowej grunt 4 morgi, 
215 sążni kwadratowych, zakupił, poczem 
jako właściciel sprzedał Antoniemu Rasiowi 
dnia 18. kwietnia 1877 r. za 430 złr., wy­
dziedziczywszy czworo małoletnich dzieci 
ś. p. Józefa Skorosia. A że wówczas dzieci 
były drobne, a matka tychże nie miała do­
świadczenia, udało się oszustowi Psachie 
Honigowi i spólnikoin dokonać oszustwa, 
które do dziś uchodzi mu bezkarnie. Wpraw­
dzie przeprowadzono pertraktację po ś. p. 
Józefie Skorosiu i wydano dekret dziedzictwa, 
który dzieli majątek między czworo dzieci 
po nim pozostałych, ale uczyniono to do­
piero w roku 1902, 23. czerwca i wtedy, 
kiedy tenże dawno przez żyda zrujnowany 
został. Wobec tego zapytują podpisani Jego 
E\celencję pana Ministra sprawiedliwości: 

„Czy nie uznaje za stosowne, lubo spra­
wa ta jest przedawnioną, nakazać c. k. 
prokuratorji państwa wdrożenie śledztwa 
przeciw Psachie Honigowi i spólnikom 
o zbrodnię oszustwa, by takowych, póki 
żyją, pociągnąć do odpowiedzialności?-1

Krempa, Olszewski, Kubik.

W iadomości gminne.
Z Buczkowic, pow. Biała, donosi nam pan 

Jan Wrona, że tamtejsza nowo wybrana 
zwierzchność gminna jest bardzo przychylna 
ruchowi ludowemu. Ra 12. b. m. zwołano 
zgromadzenie w celu naradzenia się nad 

[ zmianą ustawy drogowej.
Biecz, pow. .Gorlice. Prebendarjusze tut. 

szpitala ubogich św. Ducha, otrzymują zale­
dwie połowę tych świadczeń, ;akie im przy­
pisuje fundacja. Gdzie się reszta podziewa, 
trudno dociec. Zażalenie do namiestnictwa 
wystosowane, zwrócono z oznajmieniem, że 
nadzór nad fundacją należy do władz auto­
nomicznych. Wobec tego zwrócili się po­
krzywdzeni do redakcji Frzyjacicla, a reaakcja 
odniosła się do wydziału Rady pow. w Gor­
licach o zbadanie. Zobaczymy, czy to pomoże.

Suchodół, pow. Krosno. Drobny to na pozór 
fakt, o jakim chcę pisać, ale świadczący wy­
bornie o stosunkach w naszym kraju. —
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P. aptekarzowi z Krosna uciekł w zeszłym 
roku pies w kierunku Suchodoła, wałęsał się 
po pulach i padł po kilku dniach. Chłopcy 
Suchodolscy padlinę zaKopali. Nie wiadomo, czy 
go zabito, czy sam zginął. Stąd huczek niemały. 
P. aptekarz, dowiedziawszy się o tern, wniósł 
skargę do sądu na Suchodolan, że mu psa 
zabili. Dodać należy, że był okólnik staro­
stwa, ażeby wszystkie wałęsające się psy tępić. 
Sąd oczywiście w myśl skargi ściągał gospo­
darzy z Suchodoła po kilka razy, dzieci 
szkolne badał szczegółowo, kto mógł zabić 
psa, ale nie dokładnego się nie dowiedział 
prócz tego, że dwaj chłopcy ze Suchodoła 
rzucali za psem kamieniami. Za to dostali 
po 24 godzin aresztu, a gospodarze stracili 
wiele drogiego czasu z powodu pieska pana 
aptekarza. Poważni gospodarze mówili, że
0 pańskiego pieska więcej robi się rwetesu
1 huku, niż o zabicie chłopskiego dziecka 
w Białobrzegach. Pozdrawiamy serdecznie 
Redakcję i życzymy zwycięstwa w walce.

Suchodolanie.
Zakliczyn, w czerwcu. 0  misjach politycz­

nych- słów kilka. Przez 1 fi dni odbywały się 
w Zakliczynie misje. Misje urządzą się alno 
celem nawracania pogan na wiarę katolicką 
n. p. w Indjach lub Afryce, albo celem wy­
tępienia różnych wad i błędów, sprzecznych 
z nauką ( hrystusa, a więc n. p. celem wy­
tępienia pijaństwa, rozpusty i t. d. Obecne 
misje w Zakliczynie miały cechę wybitnie 
polityczną. Do politycznych k a z a ń  przybyły 
n i s j e polityczne. Od wymyślań i przezwisk 
na ludowców rozlegało się w świątyni Pań­
skiej, czytanie zaś Przyjaciela głosili za tak 
w ie  1 k i g r  z e c h, że im go odpuścić n ie  
w o l n o ;  wszystkie grzechy odpuszczą, ale 
czytania Przyjaciela nie. Przy spowiedzi nie 
zadowolnii; się przyrzeczeniem, że się prze­
stanie czytać, kto chciał dostać rozgrzeszenie, 
musiał wprzód Przyjaciela odpisać. Czytelni­
ków, najświatlejszych włościan, przezywali 
p s a m i  w ś c i e k ł y m i ,  ż m i j a m i ,  g a d a -  
m i, a wieś K o ń c z y s k a ,  gdzie jest jedyna 
w okolicy czytelnia, nazwali publicznie (o zgro­
zo!) g n i a z d e m  s z e r s z e n i .  Zakazano po­
chwalać Boga przed ,.gazeciarzami“, uczęszczać 
do ich domów, nakazano zerwać z nimi in- 
teresa, gdyż czytelnicy Przyjaciela, „to ludzie 
gładcy jak węże, co serca poczciwych zara­
zili jadem jakiejś tam wolności obywatelskiej-1. 
W ostatni dzień misyj, kiedy już wszyscy 
czytelnicy przez spowiedź i Komunję świętą 
z czytania Przyjaciela się oczyścili, zapowie­
dział kierownik misyj, by od n i e s i e n i a  
k r z y ż a  m i s y j n e g o  g a z e c i a r z y  od­

trącić. A przecież krzyż zrobili i ustawili sami 
gazeciarze, bo inni na to za głupi.

Te fakta mówią same za siebie, komenta­
rze tu zbyteczne. .Jednego tylko nie można 
pominąć milczeniem. Otóż śmiemy się zapy­
tać 0 . O. Misjonarzy, czy wierzą w to, że 
wymyślania w świątyni na przeciwników po­
litycznych, przekonają kogoś o bezpodstaw­
ności jego zasad? Wymyślania nie są argu­
mentami. Śmiemy się również zapytać, czy ob­
darzanie sędziwych ludzi przezwiskami w ro­
dzaju wściekłych psów, gadów i t. d. w ko­
ściele, zgadza się z zasadami religji chrze­
ścijańskiej, głoszącej miłość bliźniego? śmiemy 
się dalej zapytać, czy używan.e amoon do 
celów politycznych nie jest znieważaniem świą­
tyni Pańskiej? Śmiemy się zapytać, czy dla 
interesów politycznych godzi się zam.eniać 
uczucia religijne na niewysłowioną katuszę 
moralną? Śmiemy w końcu zapytać, czy 0 0 . 
Misjonarze są na tyle naiwni, jeżeli sądzą, 
że podobnymi środkami zatamują fale ruchu 
ludowego? W odpowiedzi na pytanie ich wy­
ręczymy twierdząc, że misje polityczne przy­
sporzą nam znów nie małą liczbę nowych 
zwolenników, bo nędza chłopska i prześla­
dowania są naszymi najlepszymi agitatorami.

Ludowiec^z Zakliczyna.
Petycje nadesłały w dalszym ciągu gminy: 

O z n i e s i e n i e  p ' r e s t . a c j i  d r o g o w y c h .  
Skrzyszów, Białobrzegi, Lisów, Jodłowa, Bo- 
gumiłowice, Gzermna, Paszczyna. Wielopole 
przysiółek Buczę, Zaborcze ad Kiełków. 
P r z e c i w  w p r o w a d z e n i u  g m i n  z b i o ­
r o w y c h :  Białobrzegi, Bogumiłowice, Gzer­
mna, Zaborcze od Kiełków, Paszczyna, Wa­
dowice górne O z a p i o  w a d z e n i e  n o w e j  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  do s e j m u :  
Białobrzegi, Jodłowa, Gzermna, Paszczyna, 
Wielopole, przysiółek Buczę, Zaborcze ad 
Kiełków. O z a p r o w a d z e n i e  n o w e j  
o r d y n .  w y b o r c z e j  do  R a d y  p a ń s t w a :  
Bogumiłowice. O z m i a n ę  u s t a w y  ł o ­
w i e c k i e j :  Jodłowa, Bogumiłowice, Wielo­
pole, przysiółek Buczę, Zaborcze ad Kiełków, 
Paszczyna. Prócz tego, gmina Wadowice 
górne pow. Mielec, o zaprowadzenie przy­
musowego ogólnego ubezpieczenia od ognia, 
oraz miasto M y ś l e n i c e  petycję do Sejmu 
o założenie tamże seminarjum nauoeyciel- 
skiego.

OD ADM INISTRACJI.
Prosim y zalegających z zapłatą o w y ró ­

wnanie należytości, a w szystkich prosim y 
o jednanie nowych prenumeratorów
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Z Amepyki.
LuduWCÓw w Ameryce prosimy o jednanie 

czytelników i doniesienia co do stanu robót.
T o w a rz y s tw a  OKretowe, trudniące się prze­

wozem emigrantów z Europy do Ameryki 
i z powrotem, prowadzą między sobą zaciętą 
walkę, bardzo korzystną dla podróżnych. Po 
jednej stronie stoi angielskie towarzystwo 
Kunarda, ogłaszające się w Przyjacielu, a po 
drugiej stronie są wszystkie inne towarzystwa 
niemieckie, belgijskie, holenderskie, angielskie 
i amerykańskie. Towarzystwo kunarda ma 
siedzibę w Liworpolu w Anglji, a okręty jego 
wypływają z Liwerpolu i z T r y e s t u .  
Wszystkie inne towarzystwa, a więc ham- 
burskie, bremeńskie, austrjackie, rotterdam- 
skie itd. tworzą związek czyli kartel (trust). 
Towarzystwo Kunarda nie przystało do tego 
kartelu, stąd wojna, która będzie ich koszto­
wać imljony. Wojna ta zasadza się na zni­
żaniu ceny kart okrętowych (szytkart). Doszło 
do tego, że Kunard zniżył cenę przewozu 
do 150 koron, już i z koleją z Wiednia, 
a to zmusiło kartelowców również do zniżki. 
Oby ta wojna potrwała jak najdłużej. Kto 
w tych czasach wybiera się do Ameryki lub 
z powrotem, powinien się targować o cenę. 
Radzimy wspierać Tow. Kunarda i jego 
okrętami jechać, aby tę wojnę utrzymać jak 
najdłużej.

Z Chicago, Ul. Zapytuje się nas p. Ra­
kowski Józef, czy jako Polak z zaboru rosyj­
skiego, umknąwszy do Ameryki przed pobo­
rem wojskowym, może przyjechać do Galicji 
na stały pobyt. Otóż odpowiadamy tak 
p. Rakowskiemu, jak i wszystkim Polakom 
z pod moskala, że według ustaw austrjackich 
mogą się w Galicji osiedlać i żyć poddani 
obcych państw. Poddany rosyjski, czy ame­
rykański obywatel może. osiąść i żyć w Ga­
licji do śmierci. Tylko w razie popełnienia 
zbrodni lub włóczęgostwa grozi oncemu wy­
dalenie z granic, tak samo jak w Ameryce.

Indian Orchard, Mass. Jak dowodzi staty­
styka, corocznie liczba Polaków w Ameryce 
się zwiększa. Mimo to nie widać wśród 
nich silniejszych objawów życia narodowego. 
Stopa życiowa ludu polskiego w Ameryce 
jest bardzo niska, zakres pojęć ciasny, troska 
o chleb codzienny i zajęcie we fabryce lub 
farmie odrywają go bardzo od umysłowej 
pracy nad sobą. Życie na obczyźnie ma to 
do siebie, że skupia ludzi tej samej narodo­
wości. To też gdzie kolwiek zbierze się większa 
liczba Polaków, zawiązują zaraz towarzystwa 
wzajemnej pomocy, których celem jest ubez­

pieczenie się na wypadek choroby lub bez­
robocia. Co się tyczy pracy umysłowej w tych 
towarzystwach — to pod tym względem to- 

i warzystwa te dają słabe znaki życia narodo­
wego. Dopiero w tym ostatnim roku dały 
znać, że żyją, obchodząc uroczyście rocznicę 
powstania listopadowego i styczniowego 

| a ostatnio Konstytucję Trzeciego maja. llez 
przechwałek powiem, że część zasługi ma 
w tej mierze i Przyjadą! Ludu przez przy­
pominanie drogich sercu polskiemu pamiątek, 
A obchody takie wiewają nam w serca otu- 

■ chę i nadzieję lepszej przyszłości. Obserwacja 
; uczy nas tutaj, że niektórzy chłopi nawet 

za morzem nie wyzbyli się pańszczyźnianej 
I duszyczki i w żaden sposób pozbyć się jej 

nie mogą. Zajęcia Polaków7 w Ameryce są 
j różnorodne. Wielu jest właścicieli sklepików- 
! na uwagę zasługuj i to. że niektórzy nie mają 
J  pojęcia o handlu, dlatego po krótkiej egzy- 
i stencji bankrutują. Wracam do towarzystw.
! Jak powiedziałem, celem towarzystw- jest za- 
| bezpieczenie członków na wypadek choroby 

i bezrobocia. Wiele z nich nie zapomina 
o kształceniu swoich członków, to też urzą­
dzają odczyty z dziedziny historji i innych 
gałęzi wiedzy. Szkoda tylko, że odczytów ta- 

J  kich jest stosunkowo mało, bo o doniosłych 
| skutkach takich popularnych odczytów zby- 
| tecznie mówić. Tym sposobem możnaby 
I wpływać bardzo dodatnio na kolonie polskie,
| tępić wady nasze jak pijaństwo, karciarstwo, 

lekkomyślność a uczyć Polaków poważniej 
myśleć. Mimo wszystko działalność towarzystw 
polskich jest dodatnią, towarzystwom tym 
nie brak dobrych chęci, a przy należytem 
poparciu ze strony członków mogą w przy­
szłości pięknymi owmcami się poszczycić,

1 a już dzisiaj historyk piszący o odrodzeniu 
narodowem ludu polskiego skrzywdziłby ame- 

j  rykańskie towarzystwa, gdyby ich działalność 
w tym kierunku pominął.

. Stanisław ./. Michalczyk.

Wiadomości polityczne.
P olska

Zabór austrjacki. Na Śląsku pomiędzy lu­
dem polskim tworzy się nowre bractwo na 

| tle religijnem, pod nazwą „spirytystów". czyli 
I jak lud mówi „spirytusów*. Głoszą oin, że 

zbawienie duszy można osiągnąć bez pomocy 
księży, a to przez nieskazitelne życie. Księża 
powstali ostro przeciw ..spirytusom".

Wszechpolacy galicyjscy zrzucili już óbłudną 
maskę i występują jawnie jako gwardia k'iki 

i rządzącej. Wszechpolska „Ojczyzna", którą
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rozrzucają po wsiach ajenci wszechpolscy, 
poparła kandydaturę na powiat liski dra Le­
nartowicza, fagasa rządowo-stańczykowskiego.

Zdaje się, że sesji sejmowej nie będzie we 
wrześniu. Prezydent ministrów oznajmił, że 
dla załatwienia spraw państwowych zwoła 
parlament już we wrześniu, a więc na Sejmy 
nie będzie czasu. Rząd chciał zwołać Sejm 
w czerwcu, ale posłom stańczykom była ta 
pora nie na rękę, bo chcą jechać do kąpiel, 
więc odpowiedzieli, że nie chcą sejmu. Jeżeli 
tedy nie będzie sesji sejmowej, to z winy 
stańczyków.

Zabór pruski. Wściekłość pruska w prze­
śladowaniu wszystkiego, co polskie, wydała 
znów kilka haniebnych okazów. Jednego 
z wójtów- zasądzono na 3 miesiące więzienia 
za to, że w czasie imienin Wilchelma nie 
wywiesił sztandaru pruskiego. Gdzieindziej 
znów’ ukarano kupca polskiego grzywną 500 
marek za to, że nie chciał przed sądem ze­
znawać po niemiecku.

Z obcych  stron św iata.
Austrja. Półurzędowa gazetka niemiecka 

zapowiada taki program rządu: we wrześniu 
będzie zwołana Rada państwa. Jeżeli będzie 
obstrukcja, to rząd rozwiąże Radę państwa 
i rozpisze nowe wybory. Oprócz olbrzymich 
sum na wojsko, bedzie wniesiony od rządu 
wniosek o podwyższenie kontyngentu rekru­
tów. Ponieważ nie ulega wątpliwości, że 
obstrukcja czeska będzie dalej trwała, przeto 
wybory są prawie nieuniknione.

Ministerstwo wojny oznajmiło, że nie może 
się ..na razie“ zgodzić na zaprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej. Naturalnie, mi­
nister wojny — gdyby mógł, toby na całe życie 
wszystkich zdolnych do wojska zapakował. 
Gdyby w Austrji była naprawdę konstytucja, 
toby się nikt nie pytał pana ministra wojny, 
czy on „może-1 lub nie, tylko by posłowie 
uchwalili, a pan minister by musiał. Ale 
wobec tego, że „Koło polskie1 słucha pana 
ministra, a nie przeciwnie, więc oczywiście 
tak będzie, jak chce minister.

W łochy nawiązują przyjaźń z Turcją, Ser- 
bją. Bułgarją i (Czarnogórą, aby sobie wy­
robić wpływ na Rałkanie. To dążenie Włoch 
bardzo się niepodoba Austrji, która także 
ku Turcji wyciąga aimaty. Rząd włoski stara 
się o porozumienie z Papieżem, aby mógł 
swobodniej prowadzić te zaborcze usiłowania.

Niemcy. Rząd pruski wydalił bez żadnego 
powodu robotników galicyjskich, zatrudnio­
nych w kopalniach węgla na Śląsku. Rozkaz 
ten. pozbawiający galicyjskich wychodźców

chleba, jest oburzający: dlatego świętym obo- 
wziązkiem naszych reprezentantów kraju wy­
stąpić energicznie i stanowczo przeciw po­
dobnym gwałtom, napiętnować zuchwałość 
i przemoc „sojusznika-1 Austrji i stanąć 
w obronie galicyjskich robotników. Ale gdzieżby 
tam ekscelencje z „Koła polskiego41 robiły rzą­
dowi kłopot takiemi sprawami!

W sejmie pruskim radzono o nowem pra­
wie, na mocy którego pracodawca ma zapłacić 
karę do 150 marek, skoroby przyjął robotni­
ków rolniczych i czeladź, o której wie, że 
złamała kontrakt zawarty z dawniejszym 
właścicielem. Posłowie wolnomyślni przeciwni 
byli temu prawu, któreby przykuwało robot­
nika na cały czas kontraktu do pierwszego 
pracodawcy, choćby ten dopuszczał się na 
nim nadużyć i wyzysku.

Wojna.
W czasie, gdy zeszłotygodniowy Przyjaciel 

już się drukował, wyczytaliśmy w Głosie Na­
rodu telegram, donoszący o zdobyciu Portu 
Artura. Nie było czasu czekać na sprawdze­
nie tej doniosłej wieści, więc na chybił trafił 
w ostatnich trzech tysiącach gazetek poda­
liśmy ów telegram. Pokazało się, że donie­
sienie było błędne. Port Artura jeszcze do 
tychczas nie zdobyty. Ale nie ulega już wąt­
pliwości, że przed połową lipca będzie ta 
twierdza portowa w ręku Japonji. Wiktuały, 
zakupione w Ameryce na lipiec, poleciła Ja­
ponia dostawić już do Portu Artura. Moskale 

j zrezygnowali z nadziei uratowania Portu Ar­
tura, a bronią go tylko dlatego, aby zatru- 

1 dnić część armji japońskiej i powstrzymać 
napór na główną armję.

Ruchy annji w ubiegłym tygodniu były 
znaczne. Wielkiej bitwy nie było, ale za to 
stoczono wielką ilość mniejszych walk, a wszę­
dzie zwyciężyli Japończycy. Pod Pulantien 
padło 800 moskali, a rannych było tylu, że 
zapełnili 280 wozów ambulansowych. Moskale 
dali się tu wciągnąć w zasadzkę. Pod Kaiczu 
dwutysięczny oddział rosyjski umknął pized 
Japończykami, straciwszy w potyczce przeszło 
200 żołnierzy. Szańce w Sinjan porzucił 
czterotysięczny oddział rosyjski i ledwie 

| umknął przed otaczającą go piechotą japoń- 
i ską. Miasto Inkau, urządzone na twierdzę, 
! porzucili moskale bez walki, choć to bardzo 
| ważny węzeł dróg dla ruchów wojsk. Kolej 
| z Haiczeng do Liaojang zburzona, na prze- 
j strzeni kilkudziesięciu kim., tak, że cały 25-ty- 
j sięczny korpus rosyjski, odcięty od głównej 
i kwatery, wystawiony jest na zagładę.
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Japonia ma w tej chwili na placu boju 
3 0 0 /mj‘O wojsk z tysiącem armat. Główi e 
dwie armie pod wodzą jenerałów Kurokiego 
i Nodzu maszerują pięciu kolumnami przeciw 
głównej armji Kuropatkina Trzecia armja 
japońska pod wodzą jenerała Oku zaprzątnięta 
jest wyłącznie koło Port Artura. Saperzy ja­
pońscy, pod osłoną 200 armat, posuwają się 
ku fortom rosyjskim, okopując się i sypiąc 
wały. Bliższych wiadomości niema, bo armia 
japońska zachowuje ścisłą tajemnicę co do 
planów.

Kuropatkin, jak się pokazuje, mc znowu 
już tylko 70.000 wojska. Widząc niepodobień­
stwo wygrania bitwy, cofa się on ku Charbi- 
nowi. Japończycy w pospiesznych marszach 
posuwają się ku armji Kuropatkina, aby go 
zmusić do walnej bitwy. Wobec tego lada 
dzień spodziewać się należy wielkiej bitwy.

Wieści o ciągłych klęskach powodują coraz 
większe w rżenie w Rosji. Gazety występują 
przeciw dalszej wojnie i wzywają do rychłego 
zawarcia pokoju. Rosya wydała już na wojnę 
m riard rubli.

Kradzieże w zarządzie wojskowym nie tylko 
nie ustają, ale rosną. Pieniądze, zebrane przez 
wdowę po carze Aleksandrze Ul. na rato­
wanie rannych, skradziono. Pociąg z opatrun­
kami dla rannych, wysłany przez bogatego 
kupca z Moskwy, zaginął gdzieś po drodze 
na plac boju. /  magazynu wojskowego w Char- 
binie sprzedali oficerowie zarządzający maga­
zynem su pudów prochu Japończykom. Stacye 
kolejowe rosyjskie palą się co chwila, zapewne 
w tym celu, aby ułatwić kradzieże, Na do­
stawach dla armji oszukali dostawcy-moskale 
na Tu milionów rubli skarb państwa.

Wiadomości gospodarskie.
Pielęgnowanie drzewek owocowych. Na

pielęgnowanie świeżo posadzonych drzewek 
trzeba poświęcić bodaj kilka dni w roku, bo 
samo posadzenie, to dopiero początek pracy.

I 'rzewka wymagają odpowiedniej i staran­
nej opieki, jak wszystko, co na nasz pożytek 
ma się rozwijać i rosnąć. Przecież i drzewka 
potrzebują podczas swego rozwoju od czasu 
do czasu pomocnej ręki gospodarza. I do nich 
trzeba zaglądnąć, by się przekonać, czy im 
czego nie potrzeba, bo może nie mają dosyć 
pokarmu lub ulegają zniszczeniu przez mszyce 
i gąsienice. '

Pierwszą czynnością po posadzeniu jest 
pobielenie drzewek czystem mlekiem wapien- 
nem, takiem samem, jakiego używamy do 
bielenia ścian. Pobielenie chroni drzewko

przed rozgrzewającymi promieniami słońca. 
Promienie słońca, rozgrzewając drz°wko o ko­
rze ciemnej powodują silne parowanie wody 
przez korę, a przecież drzewko tak jej wieie 
potrzebuje do rozwoju.

Często trafia się, iż to lub owo drzewko, 
chociaż żywe, nie rozwija się, a to jedynie 
z powodu braku odpowiedniej ilości wody 
w komórkach. Jak radzimy sobie w takim 
wypadku? Dodajemy drzewku wody w ten 
sposób, iż okładamy pień mchem, owijamy 
szpagatem i zlewamy wodą, aby był nią zu­
pełnie przesiąknięty. Woda wchodzi przez 
otwory w korze do środka drzewka. Pamię­
tać jednak trzeba, że usuwamy mech, gdy 
tylko pączki poczną się rozwijać.

Również należy pamiętać o podlewaniu 
drzewek w czasie suchej wiosny, ale podle­
wać tak, aby woda dostała się do głębszych 
warstw ziemi, a więc przy podlewaniu po­
trzeba przynajmniej JO litrów wody na jedno 
drzewko.

Do zdrowego i silnego wzrostu przyczynia 
się także odpowiednie gnojenie drzewek świeżo 
posadzonych. Najlepszym pokarmem dla mło­
dego drzewka jest gnojówka, odpowiednio 
rozcieńczona wodą. Gnojówka, zawierając 
wiele azotu, przyczynia się do silnego rozro­
stu drzewka, a nam przecież głównie o to 
chodzi, aby młode drzewko silnie się rozra­
stało. Gnojówką podlewamy drzewka od cza­
su do czasu, gdy zaczną się rozwijać aż do 
początku lipca. Podlewamy raz na 10 do 12 
dni w ilości około 30 litrów na jedno drzewko. 
Od początku lipca już nie podlewamy, gdyż 
roczne pędy rosnąc ciągle, nie zdrewniałyby 

j należycie przed zimą i mogłyby zmarznąć.
Drzewek nie wolno doDUŚcić do owocowa­

nia przynajmniej 4 do 5 lat po posadzeniu, 
gdyż wczesne owocowanie osłabia je. Z tego 
powodu należy każdy kwiat, który okaże się 
w ciągu 4 do 5 lat po posadzeniu, ostrożnie 
paznokciem uszczknąć, zanim odkwitnie.

Na młodych listkach i pędach drzewek 
owocowych osiadają zaraz mszyce (zielone 
maleńkie muszki), wbijają w nie ssawki i wy­
sysają soki. Obecność mszyc poznać łatwo 
po tern, iż mrówki ciągłe urządzają wędrówki 
po drzewie na dół i do góry, aby wysysać 
słodycz, którą mszyce ze siebie wydzielają. 
Mszyce niszczy się, skrapiając je ekstraktem 
tytoniowym, zmieszanym z wodą.

Gdy liście na drzewach więcej się rozwiną, 
opadają je gąsienice. Gąsienice trzeba pilnie 
z drzewek zbierać i nogą rozdeptywać.

Ziemię około drzewka, jak szeroko sięgała 
i jama, należy pilnie motyką od czasu do czasu
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wzruszać, plewiąc chwasty, aby nie zabierały 
drzewku pokarmów.

Korony drzewek pielęgnujemy, bacząc, aby i 
nie zagęstmały, a przez to nie zdziczały. Wy- | 
cinamy więc gałązki, rosnące do środka ko­
rony, a dbamy tylko o przyrost pojedynczych 
gałązek bocznych i o utrzymanie przewodnika, 
to jest gałązki, przedłużającej pień.

W jesieni usuwamy pal, do którego drzewko 
było przywiązane.

Jak widzimy, niema wiele pracy przy pie­
lęgnowaniu drzewek, ale i ta musi być ściśle 
wykonana, jeżeli w przyszłości chcemy mieć i 
z drzewek należyty pożytek.

Przeic. Kółclc rohi.

Ok ruszyny.
Prosim y najusilniej wszystkich czytelników 

zalegających z zapłatą za gazetkę, o nade­
słanie należytości przed 1. lipca, gdyż po 
tym terminie wstrzymamy wysyłkę bezwa­
runkowo. Na fy. lipca b. r. poślemy gazetkę , 
już tylko tym, którzy będą mieli wyrównaną 
zapłatę przynajmniej do 1. lipca b. r.

Owie dusze, znana czytelnikom rozprawa 
posła Bojki, w formacie książkowym, z por­
tretem autora i okładką obrazkową, stanowi ■ 
dużą książkę, o ośm.u arkuszach druku, j 
Kosztuje ta książka: dla czytelników Przy­

jaciela Ludu  60 halerzy, dla innych 1 kor. j 
20 hal. Wysyłka tylko za gotówkę z góry l 
nadesłaną, albo za pobraniem pocztowem. j 
Książka jest gotowa do nabycia w admi- | 
nistracji Przyjaciela Ludu, Kraków, ulica ! 
Szewska nr. 26. Do Ameryki kosztują ,.Dwie 
dusze'1 25 ct. amer. czyli 1 kor. 25 hal.

Gameta n ie d z ie ln a  bardzo się rozsier­
dziła na Przyjaciela za artykuł o nowem stron­
nictwie, które się ma skupie koło owej ga­
zety. Zarzuca nam ks. Wesoliński, że w ar­
tykule owym popełniliśmy aż 15 fałszów. 
Winien temu sam ks. Wesoliński, a to z po­
wodu trzymania zjazdu w tajemnicy. Zjazd 
odbył się 18. i 19. maja, a ks. Wesoliński 
pisze o tem dopiero rjjJVczerwca! Ale i tak, 
po przeczytania w /jazccie niedzielnej, nie wi­
dzimy, abyśmy się aż tak bardzo pomylili. 
Powiada ks. Wesoliński, że zjazd nie był 
tajny, skoro było zaproszonych kilkaset osób. 
Zgromadzenie i tysiąca osób za zaprosze­
niami jest poufnem czyli tajnem. A czyśmy 
się pomylili w osądzaniu celu owego zjazdu, 
to przyszłość pokaże. — W7 O l c h o w c a c h  
koło Sanoka 7. b. m. wypaliło się 150 mor­
gów zrębu leśnego i morg lasu. — W Ja - 
ś 1 e przy maturze na 60 uczniów całkiem

przepadło 10, a 16 dostało poprawkę. -Jest to 
bardzo zły wynik. — Gazeta Czas doradza 
stańczykom, aby nie sprzedawali gruntów 
chłopom, tylko wydzierżawiali. — Kurierek 
dąbrowski ks. Wilczkiewicza wytyka fizykowi 
dr. Kramarzyńskiemu, przeniesionemu świeżo 
z Dąbrowy do Przemyśla, że „sprzyjał ludow­
c o m M y  nic o tem nie wiemy, a wiemy 
natotniast, że dr. Kramarzyński na stanowi­
sku fizyka w Dąbrowie okazał się zacnym 
lekarzem i obywatelem. — Z I w o n i c z a  
nam donosi p. Antoni Jakubowicz, że ks. 
Podgórski nie podpisał protestu przeciw wy­
borom gminnym, a więc zarzut mu uczyniony, 
iż połączył się z lizuniami i żydami jest nie­
słuszny ('hęinie to stwierdzamy. -  W R a­
d z i e c h o w a c h  pow. żywieckiego poderżnął 
sobie gardło nożem, a następnie rozpruł 
brzuch Wujciech Bieguń. 1’czynił to prawdo­
podobnie po pijanemu. Umarł dopiero na­
stępnego dnia. -  W T u r c e  spłonęło 200 
domów, szkody olbrzymie. — W B r z o z i e  
pod Żołynią zabił piorun podczas burzy wło­
ścianina Andrzeja Busztę. — W C h o t y 1 u- 
b iu  zniszczył pożar 80 morgów 20-letniego 
lasu, w T r z e ś n i  pow. tarnobrzeskiego spa­
liło się 4 domy mieszkalne i 5 budynków 
włościańskich, w B r z u c h  o w i c a c h  w pow. 
przemyślańskim spłonęły trzy zagrody wło­
ściańskie. — 30 t y s i ę c y  mszy poleciła od­
prawić za sobą zmarła niedawno była kró­
lowa hiszpańska Izabella. Po królewsku. — 
W e L w o w i e  odebrał sobie życie rewol­
werem u c z e ń  V. kl. gimnazjalnej Święcicki. 
W N i e m c z e c h  wydaje ludność rok rocznie 
przeszło $,00 miljonów marek na alkohol, 
a 200 miljonów na losy loterji. Dzienniki 
obliczają rosyjskie wydatki na wojnę na 
przeszło 2 miljony rubli dziennie, czyli na 700 
do 1000 miljonów rubli rocznie. W J a k  s- 
m a n i c a c h  pod Przemyślem zniszczył po­
żar doszczętnie 16 gospodarstw. Vt P i s a ­
r z o w e j  pod Limanową zabił piorun za­
trudnionych w polu dwóch ludzi.

Z Prodei kcło Lipska w Saksonji donoszą 
nam Czytelnicy, że pracuje tam wielu robot­
ników polskich, przeważnie z Galicji. Pracują 
przy ziemniakach, mianowicie ładują wózki. 
Jest to bardzo ciężka, rujnująca zdrowie 
praca. PrzedsięDiorca Niemiec widocznie ha- 
katysta, nie ocenia wartości pracy według 
zasługi, ale kieruje się względami narodo­
wymi, bo Polakom płaci po 30 a Niemcom, 
pracującym w dogodniejszych warunkach, po 
35 ienigów. Nienawiść pruska do Polaków 
wyżarła tym pierwszym poczucie sprawiedli­
wości i wstyd, inaczej nie wyzyskiwaliby
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biednego polskiego robotnika. Z No r -  
w i c h otrzymał p. Franciszek Bączek w Zgło- 
bicach pow, Tarnów 26 kor. 95 h a l, a nie 
wie na co i od kogo. Prosi przeto za na- 
szem pośrednictwem o wyjaśnienie, na co te 
pieniądze.

Kącik hum orystyczny.
Lekarz: — Czem się pan trudnisz?
Pacyent: Jestem panem.
Lekarz: Warto się wziąć do innego zawodu, 

bo dotychczasowy szkodzi zdrowiu.

Odpowiedzi redakcji.
P. S zyb o w sk i, B aligród: ad re s  rzeźb iarza Si- 

jcory  je s t :  W ojciech .Sikora, rzeźb iarz w W ysp- 'j 
kiej. poczta K alw arja zebrzyd .— Pp. Jó z e f Kędzior, ! 
tan G w ozaź i Józef M ajcher w Woli rogow skiej pow. 
D ąbrow a: I my także nie stoim y o takich czy­
telników.

Ofiary, Złożyli w naszej ad m in is trac ji: Na 
S tro n n ic tw o  Ludowe p. BI. P ie tru sz k a  3 kor., p. J . 
P ytlak  2 kor., p. St. R oznnis 50 bal, p. A. Sojka 
20 hal.

Xa fundusz p ra s o w y p. Z .  J .  1 kor.

Ceny targowe z d. 14. czerwca 1904
za 100 kilogramów loco Kraków.

Pszenica biała od 18-40 do 18-80, pszenica 
czerwona i żółta od 18T0 do 18-60 pszenica 
węgierska od —•— do —'—, żyto krajowe od 
13 80 do 14-20, żyto węgierskie od 15-40 do 
15-60. jęczmień na krupy od 13 20 do 13-80, 
owies z opłatą akcyz, od 13-40 do 14-20, groch 
od 17-— do 24-—, tatarka od 14-50 do 16-—, 
proso od 10'50 do 12-—. fasola od 18-60 do 
26-—. jagły od 22"— do 28’—, siano od 6'40 
do 7-4A słoma od 4-60 do ó-—, koniczyna 
od SAO do 8-80, ziemniaki za hektolitr od 
4-80 do 5-60, jaja  za kopę od 2-— do 2'60, 
masło za kilogr. od 1-40 do 1'80, masło za 
garniec od.5 •— do 6-—, kukurudza od 13-10 
do 14 40. rzepak zimowy od —•— do —•—, 
koniczyna nasienna czerwona od —•— do 
—•—, koniczyna nasienna biała od —•— 
do —■—, wyka za 100 k lg r.o d ll"— do 11-50 
tymotka od —"— do —•—.

Tin nohiwio w re(łfkcj[ P rzyjaciela  L u d u :  
U l  l l u u y i / l c t  Patent Jó ze fiń sk i, o należyto-
ściach dla księży za czynności kościelne, czyli tak 
zwane iu ra  stolac. Egzemplarz 4 halerze. — P rogram  
Polskiego S tro n n ic tw a  Ludow ego, zbroszurowany jako 
książeczka, po 4 halerze. — Korespondentki z  Ko­
ściu szk ą po 4 lial. — Książki o w ojnie po 20 hal.

OGŁOSZENIA.
(O głoszenia nie pochodzą od Bedakoji.)

A dm inistracja  Przi/jaine-hi L u d u  prosi w s z y s t­
kich C zytelnik ów , ab y zam aw iając cokolw iek na pod­
staw ie na szych ogtoszeń, c z y  to ustnie c z y  listownie, 
p o w o ływ a li się na gazetkę. W  ten sposób i sami za ­
pew niają sobie lepsze w a ru n ki i nam pomagają, d o 
ogłoszenia nasze stają się cenniejsze.

Zamknięcie rachunków i bilansu za rok 1903. 
Spółki oszczędności i pożyczek kasy Rąj- 

i feisenowskiej w  Dziekanowicach p.Wieliczka.
Ilość członków 132. S tąn udziałów  611 kor. S tan  

: czynny 17.77.3 kor. 46 hal. S tan b ierny  17.710 kor. 
8 hal. F undusz rezćrw ow y 382 kor. 70 hal. Z ysk 
czysty 61 kor. 60 hal. O bró t kasow y 36465 kor. 
18 hal. I>rzewodniczący rad y  nadzorczej J ó ze f  

Skow ronek, p ro toko lan t .h ize f Gieńlik.

Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajow y

w Krakowie, Mały Rynek 1 .1 (I. piętro).
Pfllpr murarski P,)SZU1m P roboty  sam albo i d lO l  lllUIdlOM z  m urarzam i. — W iadom ość 

w Przyjacielu  L u d u .

P rze z c. k. W yso k ie  W ładze rzą do w e  a u toryzo w a n e

Biuro informacyjne dla spraw wojskowymi
emerytowanego rotmistrza

Adolfa Kornbepgepa
w  Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15

(„Willa W andali 
udziela w yjaśnień i w sk a zó w e k  w  sp raw ach asenterun- 

k o w yc h  i d o tyc zą c yc h  słu żb y w ojsko w ej.
Biuro udziela informacji i sporządza wszelkie 

odnośne podania w sprawach dotyczących jedno­
rocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwcze­
snego zawierania małżeństw, emigracji, odroczenia 
ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od takowych, 
zebrań kontrolnych, reklamacji, przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencję, przy rozmaitych oddziałach wojska waku­
jących posad podoficerów, rachmistrzów-, muzykantów, 
profesjonistów i t. d. — W końcn sporządza biuro 
również wszelkiego rudzaju podania do Tronu.

G odziny u rz ę d o w e : codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do 6 po poł.; w niedziele i święta tylko przed poł.

Na R eum atyzm  oraz wszelkie
łamania rąk, nóg, dalej na gościec H A M m A l
i t. p. D ole  jest najznakomitszym 1 J  I  M f M I
i już wypróbowanym środkiem
ap tekarza D ra Juliusza Fra n zosa  w  Tarno po lu. Cena
flakonu wraz z przepisem użycia 80 halerzy. Na porto
należy osobno załączyć 20 hal. Dziesięć flakonów
8 koron franko. Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe.

Setki listów dziękczynnych.
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Nowo otworzona

we Lwowie, ul. Akademicka 8.
p o leca :

U staw a o ochronie w łasności polnej. Cena 40 hal.
z p rzesy łką 45 hal.

U staw a z dnia 13. m arca 1889 r. zaprow adzająca 
ustaw ę gm inną dla 30 m iast w Galicji. Ćena 
80 h. z p rzesy łk ą  88 hal.

K rótk i w yk ład austrjackiego pra w a w ekslow ego w raz 
z ustaw ą w ekslową. Cena 2 kor. z p rzesy łką  
kor. 2'20.

U staw a budbw nicza dla wsi i pom niejszych m iast 
i m iasteczek w Galicji i K sięstw ie Krakow - 
slAem, Cena 60 hal. z p rzesy łką (!6 hal. 

U s ta w y  i ro zpo rzą dze nia  o kom asacji g run tów  ro l­
nych, dzieleniu g run tów  w spólnych i reg u ­
lacji w spólnych praw  użytkow ania i zarządu, 
tu d z ie ż 'o  wyłączeniu obcych g run tów  z la­
sów i zaokrąg len iu  granic, leśnych. Cena 
4 kor. z p rzesy łką kor. 4 40.

U staw a gminna. Cena kor. 120 z p rzesy łką kor. 1 ‘25. 
U staw a zasadnicza o R eprezentacji P aństw a i o rd y ­

nacją w yborcza. Cena kor. 1 20 z p rzesy łką 
kor. 1-25.

U staw a k on ku ren c yjn a  o pokryw aniu  kosztów  s ta ­
wiania i u trzym yw ania  budynków  kościel­
nych i plebańskich. Cena 40 hal. z p rze­
sy łką 45 hal.

U staw a łow iecka dla Galicji i IV. K sięstw a K rak.
Cena 1 kor. z p rzesy łką kor. PIO.

U staw a o ryb o łó w stw ie . Cena 80 hal. z p rzesy łką 
90 hal.

U staw a w ojskow a. Cena 80 hal. z p rzesy łk ą  90 hal. 
P raw o drogow e i budownicze. Cena 2 k o r z p rze ­

sy łką kor. 2 20.
Ustaw a o drogach z konieczności. Cena 80 hal. 

z p rzesy łką 90 hal.
Należytc^ść należy w ysyłać z g ó ry  w prost 

przekazem  pocztowym  pod adresem  księgarn i:

Księgarnia Narodowa, Lwów, ul. AKademicHa 8.
W ażne d la sk lepów  chrześc ijańsk ich  !

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
Płótna białe zw yk łe j i prześcieradłow ej szero k ości, d ym y, 
dreliszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, o brusy, 
s e rw e ty, barchan y, flanele, sze w io ty, płócienka kolorow e 
na fa rtu s zk i, sukienki, bluzki i t. p. — poleca najtaniej

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  K oi szy n ie  obok K rosna.
Proszę żądać próbki towarów !!!

oooooooooooooooo
n t n  f f c t p l r f  ' narzędzia drew niane w yrabia i 
*  poleca gospodarzom  tanio  do

nabycia W incenty  G łu szec w  B iały poczta Maków. 
OOOOOOOOOOOOOOOO

Ęgr Popierajm y sw oich! TBK
W yrób  godny zaufania !  W yrób godny zaufania!

Wszyscy chwalą!

Proszek holenderski
w y ro b u  a p t e k a r z a  S z czep a ń sk ieg o

dla. krów, koni i owiec
k tó ry  tu czy ,  p o p ra w ia  dojność  k a w .  

u lep sza  m le k o  i p o w ię k s z a  ilość m le k a ,  j a k  ró w n ież  
w y ro b u  S z czep a ń sk ieg o

Proszek dla nierogacizny
tu c z j '  i p o p ra w ia  że rność  bezrojghw 

PrzepNJ u ż y c ia  d o łączony  do k a ż d e j  paczk i .  P a c z k a  
p roszku  h o le n d e rsk ie g o  k o sz tu je  k o p n ę ,  a p a c z k a  

p ro szk u  d la  św iń  60 ha le rzy .
— P rz y  k u p n ie  za  10 koron poozta opłacona.  — 

A d res  za m ó w ie ń :

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Zabłociu przy Żywcu.

SK1A0 MASZYN ROLNICZYCH
J. KRUKIEREK w KROŚNIE

po leca

znakom ite sieczkarnie „N ow y Model"
waga około 115 klg., wylot 20 ctra. szeroko 
wstawiana stalniea. 3 nożowa za 54 koron. 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
M łynki znakomite o kilka sitach od 56 kor. 
i wyżej. M łocarnie ręczne od 140 koron 
i wyżej. Znakom ite pługi w łościańsk ie  
z zapasowym lemieszem, trząsłem, po 22 kor. 
Płużki do oboryw ania ziem niaków  
po 20 koron. P lew nik i do ziem niaków  

po 18 koron.
Gkstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.

ii
.1

J  P ie rw s ze j G alicyjskiej .P a ro w e j F a b ryk i J
■ m ydła i Ś w iec 0

2 Szymona jKmtija w Żywca j
• (założona w roku 1846). a

Kto używa jędrnego mydła z „nosorożcem V

■ lub „kosą“ ten wiele oszczędza. — Próbki A
i cenniki darmo! 5-25 V

U — a o a - ^ n d
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1

Do Ameryki
tak do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej

jak i do Kanady

najbezpieczniej, najwygodniej f n a jta ­
niej podróżow ać okrętami angielskiego Towa­
rzystwa (Cunard Linę). które ma siedzibę w* Liwerpolu.

Okręty Kunarda odchodzą

z Tryestu, w Austrji i M  wprost do f t w
P odróż  ok rętam i liw erpolsk im i z n a ją  w ychodźcy, k tó rzy  już byli 

w A m eryce i w iedzą, że n a  ok rę tach  liw erpo lsk ich  u rząd zen ia  w III . 
k lasie  są praw ie" tak ie  sam e, jak  i w II. klasie. P od różn i I II . k lasy  
d o s ta ją  tak  sam o k a ju ty  na  4, 0, 8 osób, osobną sale do jedzen ia , 
kąpiele, w ikt doskonały , op iekę lek a rsk ą , pociechę duchow ną i t. p.

Kto jedzie  na Trye s t, ten u n ik a  zdzierstw  i udręczeń , na  jak ie  są 
n a rażen i p o d ró żu jący  przez H am b u rg  czy Urenie, a p rzy iem  nie 
nap y ch a  p ien iędzy  p rusakom .

Z astępcą  K u n ard a  na Galicję i Bukowinę je s t koncesjonowany przez 
W ysokie c. k. Namiestnictwo lwowskie

Józef Eile
we Lwowie, ulica, Bra jeeowska 6.

U dzielam  w szelkich w y jaśn ień  i w skazów ek, sp rz e d a ję  szy fkarty , 
zaw iadam iam  o term inie  w yjazdu , w skazu ję  dok ładn ie  d rogę  i na 
w szystk ich  stac jach  zapew niam  podróżnym  opiekę.

D nia 11. czerw ca b. r. odchodzi posp ieszny  o k rę t z T rje s tu  do 
New Y orku.

Bliższe w y jaśn ien ia  listow nie, k io  zażąda.

Józef Eile
Lwów, ulica B ra je ro w sk a  6.

J
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Imię „SINGERU jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej stawy, jaką sobie nasza fabryka zjednała przez ńOletnią sumienną 
działalność — najlepszą gwarancją wyborowego materyału i wzorowej konstrukcyi. To 
właśnie jest powodem, dla którego wiedh innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawaj;^maszyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas 

. oznakami, naprzykład: |i'EN’TRAL BOBBIN“. a nawet pod nazwiskiem „SINGER11.
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać, przy Kupnie zaś maszyny do szvcia 
wprost z a p y t a ć  s ię .'c z y  takowa pochodzi od n a s z e j  f i r m y  i nie zadawalniać

się wymijającemi odpowiedziami.

SINGER Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia «iU. E££8ai.«.
F ilie: TARNÓW, ul. Krakowska L. 4/5.— NOWY SĄCZ, ul Jagiellońska.— CHRZANÓW, ul. Mickiewicza.

BAK K PARCELACYJN¥
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S ł o w a c k i e g o  Ł .  1 8
zawiązany i prowadzony przy współudziale B AN K U  K RAJO W EG O  
organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank P a ic e la c yjn y p rzyjm u je  także w k ła d k i o szc zę d n o śc iow e  na procent, tak z c a łe g o  kraju ja k  i z A m eryk i.

Wszystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:
„BANK PARCELACH J N 7  WE LWOWIE“.

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO:
I. R ada nadzoroza: P re z e s : Di J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Dublanacli; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr Józef Ekielski, radca Wydziału kraj.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lustrator Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; Cz ł onkowi e :  Biedroń Jan, redaktor 
„Gospodarza1*, Bojko Jakób, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa: Dr Domaszewski Wacław, 
dyrektor Banku krajowego; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Michał Olszewski, poseł do Rady państwa: 
Popławski, Jan (zastępca sekr. Rady nadzorczej); Dr Jan Rozwadowski, Stapiński Jan, poseł na Sejm 
krajowy; Zardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łńacucie.

II. D yrekcja: Dr Deskur Jan, Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

Prospekta darmo i opłatnie.

Przez W ys. c. k. Namiestnictwo konces.

BIURO PODRÓŻY
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sprzedaje bilety okrętowe
l i n  A m a i * v r l x i  I f II- i HI- klasy dla parostatków 
U U  H m C i y i Ł l  p0Spieszny Ch, oraz bilety kole­
jow e dla kolei północno-amerykańskich we w szyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f  okrętowych 

i kolejowych.
Korespondencja w języku polskim, ruskim i niemieckim. 

B .le ty kolejowe okrężne w  dow oln ych kom binacjach.
S p rze d a ż biletów  o k rę to w yc h  w p rost do Kanady i biletów  kule jpw ych kanadyjskich

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w  Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


